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Dokąd iść? 


Teatr miejski im. Słowackiego: 
We czwartek 5 czerwca: „Pani Chorążyna* S. 
'Arzywoszewskiego. 
1 W piątek 6 czerwca: „Rzeczywistość“ B. Gor- 
czyńskiego. 
W scbotę 7 czerwca: *„Wachlarz lady Win ler- 
mere“ Wilde'a. 


Premiera „UCIECHY”. 


Teatr miejski powszechny: 
We czwartek 5 czerwca: „Domek trzech dziew- 


cząt'e 


W piątek 6 czerwca: „„Dzwony z Cornevrille*. 
W sobotę q czerwca: „Piękna Helena“ — wy- 


stęp gościnny J. Brzozowskiej. 


Dziś we czwartek dnia 5. czerwca 
wielkie dzieło znakomitej firmy „PATHE“ 


PRACOWNICY NORLA 


(DYABELSKI STATEK) 


Dramat w 6 częściach według słynnego utworu Wiktora Hugo. + 


= KINO „WANDA“ = 


Do niedzieli dnia 8. czerwca 


TRWOGA PRZED NIM 


Wspaniały dramat amerykański w 6 częściach. — Ponadto inne obrazy, 


Skład papieru i $alanteryi Michał Słomiany 


Pocztówki artystyczne. — Papiery listowe. — Albumy i ramki 
na fotografie. — Pamiętniki, — Lustra. — 


Szachy, 


Kraków, Sławkowska 24 
= (Dom XX. Emerytów). = 


Bilety wizytowe. — Zawiadomienia ślubne. — Nakładem firmy: Pocztówki 
z podobizną gen. Hallera. 


Orogram Sazonowa i Kołczaka — 
a polskie układy z Rosva. 


Nareszcie i „N, Reformie** otwarły się oczy I 


Kraków, 5 czerwca. « 

(ty) Kilka dni temu b. carski minister 
Spraw zewn. Sazonow udzielił w Londynie 
iwspółpracownikowi .,]Morning Post“ wyja- 
śnień co do programu odbudowującej się Ro- 
syi: 

Sazonow oświadczył z naciskiem, że tyl- 
ko Konstytuanta rosyjska, którą adm. Kol- 
czak ma, jak wiadomo, zwołać, zwolni od 
zwierzchnictwa rosyjskiego terytorya, które 
w Tr. 1914 wchodziły w skład państwa rosyj- 
skiego. Wyjątek stanowi Polska, niepodle- 


głość jej zostałą uznana, ale tylko w grani- 


cach etnograficznych, to też nowy rząd ro- 
Syjski nie może przyznać Polsce prowincyi, 
w których Polacy nie stanowią większości 
laądności. 

Co się tyczy innych narodowości, to pro- 
stam rosyjskiego niebolszewickiego rządu 
wyłożony został w nocie, podanej przezeń 
Ww marcu r. b. Konferencyi Pokojowej. Nota 
ta głosi: „Rosya, która się wynurzyła z od- 
aetu rewolucyi i która stanowczo zerwała 
* centralistycznemi dążeniami dawnego u- 
stroju, gotowa jest w szerokich rozmiarach 
ładośćuczynić prawowitym dążeniom naro- 


F. Kopaczyński i Ska 


Kraków, ulica Bracka 2 


dowości do zorganizowania własnego Życia 
narodowego. Nowa Rozya nie wyobraża so- 
bie swej odbudowy inaczej, jak w kształcie 
swobodnego współżycia składających ludów 
na zasadach autonomii i federalizmu lub na- 
wet — pewnych wypadkach i na warunkach, 
wspólnie przez Rosyę i te narodowości uło- 
żonych —- na podstawie ich niepodległości". 

Ce do Finlandyi, Sazonow oświadczył, że 
zarówno on sam, jak i' ci, w których imieniu 
przemawia, pragną, by Fimlandya korzystała 
z możliwie najrozleglejszej autonumii i nie 
zamierzają w najmniejszym stopniu wdawąć 
się w jej sprawy wewnętrzne. Sądzi on 
wszakże, że nie będzie zapomniane, że gra- 
nica Finlandyi odległa jest zaledwie o 30 
mil angielskich. od Piotrogrodu i że ze wzglę- 
dów na zwykłą przezorność, Rosya musi 
żądać rękojmi strategicznych. 

Gdy zwrócono mu uwagę na „manifest 
Kiereńskiego w „Huñanite“, wzywający 
„rządy demokratyczne“, by nie dopuściły 
do niedemokratycznych rządów w Rosyi, 
Nazonow oświadczył, że jest on bezpodsta- 
wny. Rządy rosyjskie już poprzednio, w no- 
cie, złożonej Konferencyi Pokojowej w kwie- 
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KRAKÓW 


„MATURA! crczi: 32. 


(godz. urzędowe: 11—32 i 4—68). 


Trzymiesięczny kurs przygotowawczo-repe- 
tytoryjny do matury gimnazyalnej, realnej 
i glmnaz.=realnej otwarty został 1. czerwca 1919. 
Dla P. T. Wojskowych kilka miejsc zarezerwowano. 
Specyalny kurs zaminaryalny otwarty zosta- 
nie 15. czerwca b. r. Liczba uczestników ograni- 
czona. W razie odpowiedniej ilości zgłoszeń etwa- 
rzymy osobny kurs przygot. do egzaminu do 
ki. Vii (kemplet kl. W I VI). Reflektantów prosimy 
o najszybsze zgłoszenia. — Prospekty. bezpłatnie. 


Świadectwa szkolne z orlem polskim dla 
szkól ludowych, wydziałowych, średnich, se- 
minaryum nauczycielskich i t. p., orły pol: 
skie dekoracyjne posiada na składzie/ 
Zaklad litograficzny 


Inż. W. KRZEPOWSKI 
KRAKÓW, Dębniki. — Telefon 114. 


FW. KEK a W 


MU a Tala LE- 


Kraków, Szczepańska 7., I p. 
7a 3 


66 Wyższa Uczelnia 
„sir OJ kroju i szycia 
wzorowo urządzona. 


| Nowe kursa 
rozpoczynają się 5 czerwca 1819. 
Kilka systemów kroju. — Szycie. — Dział francuski 
1 angielski, — Ukwalifikowane siły nauczycielskie. — 
Nauczanie metodyczne, 7 
informacye | zgłoszenia codziennie. 
w godz. od 10—11, — Prospekty darmo. 
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Sprzedaż obrazów pierwszorzędnych ti- 
strzów polskich i zagranicznych, po cenach 
umiarkowanych. Chcąc uprzystępnić naj. 
szerszym warstwom nabywanie prawdziwych 
dzieł sztuk, zaprowadza dyrekcya również 


Sprzedaż na spłaty. y 
Telefon 4862. 
WTB... . , WE EE W ww 8 s == 


iiu; oświadczyły co następuje: „Ruch na 
rodowy nie zmierza bynajmniej do restau- 


'racyi Rządy. protestują przeciwko podej- 


rzeniu, jakoby wznowiony miał być: ustrój 
dawny, lub ziemia -odebrana włościunonu. 
Jedynym celem ruchu narodowego jest przy- 
wrócenie jedności narodowej Rosyi s odro- 
dzenie kraju na podstawach demojsratycz- 
nych 

a a e... 

Taki jest program polityków  odnawlają- 
cej się Rosyi. Zrozumieli oni, że nowa Rosya 
będzie musiała być decentralistyczną i auto- 
nomiczną. p 

Że zaś Sazonow, a z nim niewątpliwie cała 
opinia rosyjska, która pogodziła się zupełnie 
z utratą Królestwa, nie chce wyzbyć się ru- 
syjskiej idei fixe 
w inię której Rosya z Polską toczyła 16 wo- 

jen w ciągu kilku wieków, 
idei stanowiącoj według Chołoniewskiego i- 
stotę sporu polsko-rosyvjskiego, idei, że Li- 
twa, Białoruś i Ruś przynalożą etnograficznia 
i historycznie do Rosyi: czyż dziwić się mo~ 


Fabryka dla sztuki kościelnej 


poleca ornaty, kapy, baldachiny, figury, feretrony, 
Puszki, kielichy, monstrancye, lichtarze, pająki. 


Stre 2, 


żemy? Spróbujmy jeno za chwile wżyć się w 
duszę Rosyanina. 

Spór polako-rosyjski istnieje tedy w dal- 
szym ciągu,, jak istniał od 250 lat. 

Obecnie jednak musimy go zakończyć, — 
musimy dojść z Rosyą do porozumienia, Z3- 
kończyć spór z możliwie najw. korzyścią dla 
Polski. Do tego zmierza polityka Demokracyi 
Narodowej i Komitetu paryskiego. 
t Załatwienie sporu między Polską i Rosyą 
jest konieczne ze względu ua niebiezpieczeń- 
stwo niemieckie. 
' Dziś mniej niż kiedykolwiek można myśleć 
o jakimkowiek porozumieniu z Niemcami. — 
Aby Polska powstała musiało imperyum pru- 
skie ledz w gruzach. Nienawiść pruska ści- 
gać będzie Polskę po wiek wieków. Pruski 
arnie nach Osten“ wiedzio przez grób Pol- 
ski. 
| Nareszcie poczynają to rozumieć niektórzy 
politycy polscy ze smutnej pamięci enkaenu. 
W „Nowej Reformie* z czwartku 5-go b. m. 
p. t. „Układy z Rosyą“ pojawił się artykuł 
wstępny, który mógłby śmiało się ukazać w 
każdym dzienniku demokratyczno+ narodo- 
wym. „Nowa Reforma“ stwierdza, że Polska 
nie może dziś wybierać między Niemcami a 
Rozyą, bo z Niemcami wszelkie porozumienie 
jest wykluczone: 


„W tych warunkach ograniczonego a | 


raczej uniemożliwionego wyboru, Polska 
musi istotnie dbać o to, aby jej przyszłe 
stosunki do Roeyi ułożyły się znośnie. — 
Dlatego fakt, że politycy polscy w Paryżu 
kwestyi tych stosunków nie tylko nie spu- 
szczają z oczu, lecz pracują już teraz nad 
stworzeniem dla nich odpowiedniej pod- 
stawy, uważać należy za objaw rozumu 
- politycznego, 
4 „Nowa Reforma* wykazuje korzyści, ja- 
ikio Polska wyciągnąć inoże, ze stosunków z 
'Rosvą i omawia względy, które 
w poszukiwaniu sąsiedzkiego dobrego 
współżycia z Rosyą, które jest konieczne, 
polityka polska musi mieć nieustannie” ua 
- oku. 
„Nowa Reforma“ kończy: 
= „Polscy mężowie stanu, którzy nad tą 
sprawą pracują w Paryżu, podjęli robotę 
ważną, ale też i nieskończenie odpowie- 
dzielną". 
4 Od początku wojny twierdziliśmy, że poli- 
tyka Demokracyi Narodowej wywalczy 30- 
bie powszechne uznanie, prędzej czy, później. 
` Artykuł „Nowej Reformy“ stwierdza w 
pełni‘: nasze zapatrywanie. Sumienie narodo- 
wa budzi się, ślepym otwierają się oczy. 
—— 


———: - EE 
Charitas“ 
anarias . 
—0— 
(Ciąg dalszy). 

„Los chciał że nie długo potem pan d8 Gra- 
no Granowski, dobrodziej Enkaenu, zetknął 
się z jednym 2 tych czterech tysięcy bezimien. 
nych entuzyastów, z szarym żołnierzem le- 
gionów, Włodziem Jasiołdem, ex-skautem, 
wychowanym na pobojowiskach Stoczka i 
Igań, nad moczarami Muchawki. 

Włodzio mieszkał u pani Śnicowej, w Kra- 
kowie, podczas gdy „bohaterski“ jej mąż, 
porucznik Śnica, walczył na froncie, palił ży- 
wcem, rozstrzeliwał i wieszał polskich chło- 
pów w polskich wsiach „za zdradę“ Austryl. 

Młody legionista tłumaczył tymczasem je- 
go naiwnej, nic nie wiedzącej i nie nie rozu- 


„miejącej żonie „dlaczego ma być Polska, o 


której teraz zaczęli na gwałt wykrzykiwać 
1 jakim sposobem możliwe jest myśleć, ażeby 
owa Polska była na tem miejscu, gdzie prze- 
cie jest „Rosya' (Królestwo) i Galicya?“ 
Tłumaczył i kochał cudowną, nieśmiałą, 


Dom handlowy asencyjno-Romisowy 
„ZAWISZA“ Kraków, Szewska L. 21, I. p. 


„DZIENNIK POLSKI 


Gzerwone łzy z powodu wejścia 
nosów poznańskich do Sejmu. 


„Robotnik* warszawski zamieszcza duży 
artykuł niejakiego p. Zygmunta Kisielew- 
skiego pod imponującym nagłówkiem „Wi- 
tajcie'* skierowany do posłów z poznańskie- 
go wchodzących do Sejmu. Artykuł zaczyna 
się szumnem powitaniem przybywających, 
jest tam i Września i wóz Drzymały i zbro- 
dnie Hohenzollernów, a dalej-'w prześliczny 
bigos połączeni tow. Jędrzej  Moraczewski, 
któremu bez mała ręce całować mają posło- 
wie poznańscy za to, źe są wybrani, Libelt, 
Mierosławski, Marcinkowski, Ryszard Ber- 
wiński, rok 1848 i t. d. y 

O tem wstepnem powitaniu socyalistyczny 
polityk zarzuca posłom poznańskim wszyst- 
kie możliwe podłości narodowe, tchórzostwo 
polityczne i tp. P. Kisielewski pisze: 

„W żadnej prasie innej dzielnicy pol- 
skiej nie wydrukowano tyle wymyślań, 
oszczerstw i łgarstw na nasz ruch niepo- 
dległościowy i na Piłsudskiego, ile druko- 
wano ich w Poznańskiem. Nie wierzyliście 
nie mieliście odwagi wierzyć — chociaż 
tak pobożni. Czekaliście na Boga, wiernie 
spełniając tymczasem rozkazy junkra pru- 
skiego, gdy nasze Legiony, nasi „Piłsud- 
czycy“, „Hallerczycy', „Karpatczycy' bi- 
li się i krwawili — zawsze, od początku, 
niezłonnie tylko i wyłącznie za ideał Nie- 
podległej Republiki Polskiej‘. 

Zarzucając poznańczykom separatyzm p. 
Kisielewski przechodzi do wyborów i żali się 
na „metody“ poznańskie, dzięki którym so 
cyaliści nie mogli ani jednego kandydata 
przeprowadzić. © 

Wylawszy całe wiadra pomyj na głowy po- 
słów poznańskich, którzy poważyli się mimo 


woli „towarzyszów' wejść do Sejmu, wyła- 


dowawszy całą swą złość autor kończy ar- 
tykui takim autokomplementem: 

„My to, socyaliści, jesteśmy wrogami: na- 
cyonalizmu zaborczego, oraz imperyalizmu 
ślepego, my to nawiązujemy nić tradycyi z 
wiekopomnem dziełem Mochnackich, Lelewe- 
lów, Mickiewiczów, Mierosławskich ż Mora- 
czewskich, owych mężów, co Polskę wyno- 
sili na poziom europejski". | 

Swoją drogą dobrze się składa dla P. T. 
towarzyszów że wymienieni już nie żyją 1 
skutkiem tego podobnym poufałościom nie 
zaprotestują, co mogłoby się snadnie wyda- 
rzyć. Furya socyalistyczna w kierunku po- 
znańskiego jest zabawna, dziecinna prawie i 
nie mówi nic więcej jak tę miłą dla prawdzi 


rozkwitującą jak kwiat miłością niespełna 
dwudziestoletniego, — chłopięcego jeszcze 
serca, 


siołda, miewiedząc, że jest u drogowskazu 
swojego życia, że spotka się z nim jeszcze 
i że będzie go błogosławił. 

Jasiołd nie był zwolennikiem kierunku 
prusko-austryackiego. Marzył o Polsce zje- 
dnoczonej z ziem wszystkich. Dla niej chciał 
walezyć, dla niej swoją krew polską. przele- 
wać. Tymczasem słyszał dokoła siebie „ohy- 
dne, blagierskie deklamacye*, patrzył i ob- 
serwował „przewodników skołatanej ojczy- 


zny“. Oto, jakie miał wrażenie: „najoczywi- 


stsze i najbardziej realne interesy, tudzież 
karyery, podawane, jako poświęcenie się bez 
granic, wielosłowne, wielokwadransowe wy- 
wody grubych ciemięgów, elokwencya kre- 
tynów, dowcipy błaznów, jako najlepsza me- 
neta krążyły w tym zespole przewodników 
skołatanej ojczyzny. Pracowali tam również 
lub trawili czas dobry, głupi ludzie, którzy 
uwierzyli w zapewnienie frantów, jakoby oni 
wszscy wraz kwalifikowali się do roli dobro- 


Wyayłki uskutecznia się szvbko. — Cenv ściśle konkurencyjne. 


W domu Śnicowej poznał Granowski Ja- 


wego Polaka prawdę: że jest w Polsce dziel-' 
nica, która potrafi się gruntownie oprzeć roz- 
kładowiej fziałalności bandy krzykaczy i | 
szkodliwych doktrynerów. 


Stosunki religijne 
w Galicui Wschodn. 


(Dokończenie), 

Rozkwit kościoła polskiego nie może być 
miłym księżom ruskim, którzy już nietylko nie 
mogą marzyć o zaborze, ale czuwać muszą, by, 
zostało w ich rękach to, co zagarnęli dawniej. 
Chwytają się oni broni rozmaitej. Jedni sa.kalu+ 
ją wszystko co polskie i łacińskie, wyśmiewają 
się np. ze szkaplerzy, różańców, drudzy znowu 
wprowadzają łacińskie zwyczaje do cerkwi, 
chcąc przez to powstrzymać lud od Kościoła 
i tak wprowadzono już, przynajmniej po mia- 
stach, procesye Bożego Ciała, w wielu miejscach 
zaprowadzono nieszpory majowe i ciekawa 
rzecz — według łacińskiego kalendarza, gdzie” 
niegdzie nawet różaniec. Wszystkie te innowa- 
cye podyktowane nie duchem prawdziwej gon 
liwości kapłańskiej, ale chęcią zwalczenia wpły4 
wów polskich. Charakterystycznem pod tym 
względem było i jedno z zeszłorocznych orędzi 
metropolity Szeptyckiego. Ks. Szeptycki miano- 
wicie zorganizował na wzór K. B. K. ruski „Me- 
tropolitalny Komitet Ratunkowy“, a polecając 
go poparciu duchowieństwa, pisze, że akcya te- 
go rodzaju jest bardzo potrzebną, bo Polacy pod 
pokrywką filantropii polonizują lud. Szkoda tyl- 
ko, że sobie tak późno o tem przypomnieli, bo 
byliby nam oszczędzili wiele pracy i wydatków, 
łożonych naprawdę jedynie z litości nad opusz- 
czonym ludem, a nię w celach agitacyi poloni- 
zacyjnej. 

Dodać trzeba, że księża ruscy nie cofają się 
nieraz przed użyciem środków niecałkiem etycz- 
nych. Tak np. Bazylianie wydawali przed woj- 
ną pisemko ludowe p. t. „Missionar“, w którem 


głosili, że przejście na obrządek łaciiski jest 
grzechem, którego żaden ksiądz odpuścić nie 


może. 

Na nie się to jednak wszystko nie przydaje 
Jak dlugo kler ruski pod względem umysło- 
wym, moralnym i pod względem przywiązani 
i poświęcenia dla sprawy Bożej będzie stał ni- 
żej od kleru łacińskiego, tak długo lud będzie 
wolał słuchać kazań polskich, tak długo lud ten 
do kościoła spowiadać się pójdzie i do księdza 
polskiego na mszę zaniesie. A zdaje sią, że to 
jeszcze długo potrwa, bo kler ruski wszystkiemę 
siłami broni: się przed rozumnemi retonman( 
swoich biskupów, natomiast o innych reformach 
zamyśla. Oto w „Nywie'”, organie duchowień-, 
stwa ruskiego, O. Julian Dzerowicz w artykule 

; 


czyńców Polski i stali, pod względem idei i 


zasługi, ramię w ramię z powstańcami 63-go. 


„| roku. Ślepe zaufanie do własnego namaszcze- 


nia i dostojeństwa było, jak ciągła kąpiel, w 
którą z rozkoszą pogrążał się każdy kołtun, 
szalbierz i ryfa. Galicyjskie gadulstwo zna- 
lazło wreszcie trybunę najpodatniejszą, z któ- 
rej mogło wylewać się bezkarnie i na wsze 
strony. Austryacka lojalność zbratała się na 
nowo ze starą tromtadracyą i przybrała so- 
bie do pomocy, różnych strasznie srogich „sze 
fów' czerwonych stronnictw ażeby ze wszech 
sił popierać „dobrą wolę Wiednia”, Tak to,! 
zażywając całej zdolności intrygowania i ga- 
dania, spychano jeszcze raz z ramion starych 
wałkoniów obowiązek zbawiania Polski nw 
barki dzieci i podrastającej młodzieży". 

I młodzież szła spełniać swój oDOWiĄ4Z%K. 
Poszedł także i Jasiołd na ciężką poniewier= 
kę z karpacką brygadą, na Węgry. A poru- 
cznik austryacki Śnica, awansował tymcza- 
sem za odniesioną ranę na kapitana i zoątał 
komendantem obozu jeńców. 

(Dokończenie nastąpi)- 
„kij ważka 


Poleca: Wapno budowlane, nawozowe, cement „Portland, 
gips sztukatorski, cegły, dachówkę karpiówkę i falcowaną, 
żelazo budowlane, blachę cynkową, gwoździe, łopaty, grabie, 
okucia do drzwi i okien, wszelkie artykuły żelazne, papę do 
krycia dachów, oleje i smary do masz., ter do smar. dachów. 
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p. t. „O potrzebie pewnych reform podyktowa- 
nych. duchem czasu“ proponuje wprowadzenie 
krzyży i brody. Krzyż miałby służyć jako od- 
znaczenie honorowe zamiast dawanych dziś pce- 
lerynek, co jest „całkowicie łacińską praktyką”, 
wprowadzoną: przez dawnych ruskich biskupow 
dla dorównania łacińskim „księżom kanonikom*'. 
„Taki krzyż na piersi dodawałby kapłanowi 
większej powagi niż kawałek sukna, powieszo- 
nego na plecach. Takie krzyże mogłyby być 
czarne, oksydowane, srebrne, złote, emaliowane, 
mniej lub więcej wysadzane kamieniami, jedno, 
dwu lub trzyramienne i w ten sposób możnaby 
oznaczać rangi duchowfe.' Broda zaś — „to 
oznaka wschodniego duchownego“. Za czasow 
Polski i Austryi, kiedy latynizm był panujący, 
colić się musiał duchowny ruski, by nie ucho- 
dzić za coś gorszego od polskiego księdza i by 
go nie posądzano o skłonności do szyzmy. „Ale 
teraz, kiedy nam Polska już w niczem nie im- 
ponuje, bośmy silniejsi i mamy swoje państwo, 
bo nasze wpływy dorosły już przez Ukrainę 
wpływom Polaków, a podejrzenie o skłonność 
do szyzmy jest teraz po pogromie Rosyi nie- 
nzasadnione, możemy śmiało i bez obawy wro- 
cić do swego dawniejszego, naturalniejszego i 
poważniejszego wyglądu“. — Inni znowu roz- 
ważają, czyby nie wprowadzić stroju krótkiego 
i jaki ma. być jego kolor, albo cz” używać ro- 
weru, czy nie i t. p. „reformy podyktowane du- 
chem czasu“. Naprawdę, difficile est satiram 
uon scribere. 

Nic też dziwnego, że pod takimi duszpaste- 
rzami inteligencya ukraińska dorównała religij- 
noćcią inteligencyi czeskiej, że lud z wierzchu 
jest tylko katolicki, w głębi zaś duszy szyzma- 
tycki, jeżeli nie pogański. Znajomość zasad wla- 
ry, moralności chrześcijańskiej, prawdziwego 
przywiązania do katolicyzmu u niego nie znaj- 
tłziesz, natomiast dużo świąt, postów, formu- 
tek — słowem, „nabożeństwo w dzwonach, mo- 
llitwa'w pokłonach*. 

Duchowieństwo ruskie wychowało mało Kato- 
ków, za to dużo berojów hajdamackich i ono 
też w znacznej mierze odpowiedzialnem jest za 
wypadki, jakie się obecnie na tej ziemi nieszczę- 
«nej rozgrywają. Doczekało się krwawych plo- 
nów z posiewu zatrutego, tryumfować jednak 
nie może. Płoną tam możo świątynie nasze, giną 
kapłani polscy, ale polskość i obrządek łaciński 
nia zginą. Myv nawet z gruzów podźwignąć się 
zdołamy, bo kapłan kresowy w trudach za- 
lartowany, przeszkód nieuznający, w błogosła- 
wieństwo Boże ufnv, zwyciestwa się doczeka, z 
z zatrutych zaś dusz ruskich państwa i Cerkwi 
ukraińskiej zbudować niepodobna. 

Ks. Franciszek Błotn.cki. 


TAK TO BYWA... 


Blondyneczka, z niebieskiemi 


OCZAMI. 

Wiosna. Zaczęła się podobno naprawdę. Tro- 
chę pachnie sobą, albowiem wiosna ma zapach 
tak specyficzny, jak młode cielę, troche świer- 
zolą ptaszki, w myśl tradycyi ustałonej przez 
zakochanych i poetów. jest troche błota też. 

A zatem wiosna. 

Wszędzie, gdzie rośnie nieco drzew i krzacz- 
ków, snują się pary, jak mówią, zakochanych. 
Ich miłość jest bardzo problematyczna, zwykle 
kończy się razam z tem pierwszem słońcem, ale 
przecież nie może być wiosny bez zakochanych. 

W taki majowy wieczór, czy półwieczór, idzie 
smętny On. Jest usposobiony idyllicznie i wzdy- 
cha. 

W pewnym momencie zjawia się Ona. 

Lekka, zwinna, zgrabna. ponętna, różowa, 
roześmiana. Tak słodka blondyneczka, z nie- 
bieskiemi oczami. 

W młodzieńcu dusza stanęła dębem. (Przeno- 
śnla literacka, gdyż wiadomo, że dębem stają 
przeważnie konie). 


Uśmiech, westchnienie melancholijne, west- 


Salon Mód „EWA” 


w KRAKOWIE, ul. Golębia L. 3. 
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Czy Polska naprawdę nie 
może żyć bez pachciarza? 


W „Gazecie Porannej' czytamy: 

W powiecie lipnowskim istnieje las państwo- 
wy Dobrzejewice, około 100 włók obszaru ll- 
czący. 

Za czasów okupacyi niemieckiej las ten byi 
eksploatowany przez żydowsko-niemiecką firmę 
I. Goldstein z Bytomia. Firma ta wywiozła z Do- 
brzejewie drzewa za kilkanaście milionów ma- 
rek. Pozostało jednak, po ustąpieniu okup:tn- 
tów, materyałów gotowych za kilka jeszcze mı- 
lionów marek. 

Lasami dobrzejewickiemi rządzi obecnie. z 
ramienia Państwa Polskiego, leśnictwo poiskie. 
Ale, rzecz dziwna, materyały leśne zmalazły śię 
znowu w ręku p. I. Goldsteina z Bytomia. Pra- 
wda, że firma I. Goldstein występuje obecnie 
pod maską. „Kieleckiego Towarzystwa Akcyj- 
nego“, 
(Foksal 15). Ale dziecko tylko może nie wio- 
dzieć, że jest to tasama firma I. Goll::eina z 
Bytomia. „Maskaradę* urządzono tak niczręcz- 
nie, a raczej tak bezceremonialnie, iż w imieniu 
„Kieleckiego Tow. Akcyjnogo* występuje p. Li- 
piński, dawny urzędnik firmy I. Gol'tsteira. 

Bytomska firma zakupiła między innemi w 
Dobrzejewicach znaczną partyę podkła łów ko- 
lejowych, rzecz prosta, za tanie pieniądze. Obe- 
cnie podkłady te kupuje polskie ministerstwo 
kolejowe, rzecz prosta, za drogie pieniądze. 

Mamy tedy obrazek jedyny w swoim rodzaju: 
polskie ministeryun kolejowe nabywa materya- 
ły leśne w polskich lasach rządowych za pośre- 
dnictwem firmy niemiecko-żydowskiej, opłaca- 
jąc jej przytem gruby haracz. Zaś p. I. Gold- 
stein i jego wspólnicy za pieniądze, uzyskane od 
skarbu polskiego, zbroją zapewne rozmaite 
Grenzschutze na Górnym Śląsku do walki z 
„przeklętymi Polakami“. 

Czy dziwne, że ludność polska, która patrzy 
na te dziwne praktyki“ naszych władz rządo- 
wych, oburzona jest do głębi? 

k 4 4 

Inny jeszcze obrazek z tegoż powiatu lipno- 
skiego: 

Związek ziemian tego powiatu w marcu r. b. 
starał się o wywóz do Niemiec zbywającego z4- 
pasu nasion łubinu i soradcli wzamian za koks 
i żelazo, potrzebne rolnikom. Odpowiedni urząd 
w Warszawie kategorycznie odmówił udzielenia 
tego pozwolenia. 

Aliści, w parę miesięcy później, pozwolenie 
na wywóz tychże nasion łubinu i seradeli uzy- 
skał Szmuł Ejbenschiitz z Lubieza... Dlaczego? 
chnienie kusicielskie, uśmiech pokorny, zdoby w- 
czy, błagalny, rozkazujący, wszystko według 
odwiecznej recepty. 

I połączyła ich wiosna... 

Kilka dni szczęścia bez chmurki. 

Ona. Jutro się nie zobaczymy... 

On (z przerażeniem). Czemu?! 

Ona. Bo nie. Któż powiedział. że codziennie 
muszę się widywać z panem? 

To „z panem“ jest powiedziane specralnrm 
tonem. Brzmi w nim ton wyższości, pogarda dla 
tak nędznEgo robaka jak On-mężczyzna, do 
którego się zniża Ona-kobieta. Cóż On jej daje? 

W tem miejscu uśmiech pogardliwy, a spoj- 
rzenie zimne. Więc on bierzo to wszystko za 
dobrą monetę, błaga, klęka, jęczy, szlocha i w 
końcu sprowadza promień łaski. Jutro się zo- 
baczą. 

Toć przecież taka słodka blondyneczka, z F 
bieskiemi oczami! 


Potem... 


w 


którego zarząd mieści się w Warszawie ' 


Dwa dni szczęścia bez chmurki. Pożegnanie. | 


Dobranoc. miły, pojutrze! 

W oznaczonym czasie: 

— A to pan? Jaka uprzejmość! Ale żegnam 
pana, nie jestem usposobiona. 

2! 


— Mam pana dość! Rozumie pan? Niech pan 
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tak się stać mogło?... Dodajmy, że Szmul £j- 
benschiitz jest obecnie ekspedytorem komoro- 
wym w Lublinie, jak gdyby stanow iska tego nie 
mógł zająć ktoś z Polaków... 

Dziwne to, że w państwie polskiem więcej 
jakoś szczęścia u władz polskich mają Goldstel- 
ny i Ejbenschiitze, aniżeli Maćki i Bartki... 
ToT Oo P> -T FTEREUWETANIEWZINWENENNNNNE 


Haller w Krakowie. 


Przybył już do Krakowa Haller, 
Płyną szeregi Hallerczyków — 
„Błękitnyć polskich hufców szpaler 
Wstrzyina krzyżackich napór szyków 
I od Krakowa do Bałtyku 

Btraż obejmujesz, Hallerczyku! - 


Dzisiaj wierzymy w naszą siłę, 
Gdyśmy nareszcia zjednocz:iu. 

A chociaż jeszcze nie raz jeden 

Ziemia się naszą krwią zruwu eni, 
Dzisią) już dumą nás napawa - 
Naszej ojczyzny przyszła sława. } 


T o MWET 
Waldmann i Oplatka, spółka 
żydowskich wydawców, 


przeciw „Pobudce* i Skarbowi wojskowemu we 
Lwowie. 
Lwów, 5 czerwca. 

W listopadzie z. r. w czasach inwazyi hajda- 

mackiej we Lwowie, wychodziła tam „Pobud- 
ka“ jedyne pismo polskie, podające wiadomości 
przynoszone przeważnie przez lotników i spra- 
wy bieżące. Pismo to, które rzadko tylko i z 
wielkim trudem dostawało sę na „ruską“ część 
Lwowa, drukowane było w drukarni, zakupio- 
nej przez niesławnej pamięci syonistyczno-woj- 
skową „Lemberger Zeitung“. Obecnie od kilku 
dni toczy się niesłychany proces, który zakra- 
wa na prowokacyę: oto Wałdmann i Oplatka, 
wydawcy hakatystycznej „Lemberger Zeitung”, 
Jüdisches Tagblatt i „Ukraińskiego Słowa“, ©1 
sami, którzy zdewastowali „Słowo Polskie, a w 
czasie najazdu ukraińskiego przeszli na stronę 
nieprzyjacielską i w swym świstku oplwali cy- 
nicznie Wojsko Polskie i polskie społeczeństwo, 
wytoczyli założycielowi i redaktorowi dawnej 
„Pobudki* oraz wojskowości proces o bezpra- 
wne (!) zajęcie i zniszczenie drukarni. 

Wygląda to na nieprawdopodobn, bajkę, a 
jednak tak jest w istocie! 

Cynizm spółki Waldmann (syonista) i Oplat- 
ka (żyd niem. i paskarz) posuwa się tak dalece, 
że jest prawdziwą prowokacy+ całego społe- 
czeństwa. Obaj ci panowie, którzy powinni od- 
powiadać karnie jako zdrajcy stanu, skarżą! 4 

W toku śledztwa okazało się, że przytoczone 
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idzie się pocieszyć z panną X. . 

On traci głowę i nie pojmuje. W końcu doro- 
zumiewa się. że popełnił zbrodnię, rozmawiał 
z panną X., której zresztą nie znosi. 

Długa, w miarę burzliwa scena, przeprosiny. 
poczom następuje przebaczenie, ; 

Zmiana dekoracyi: 

— To sie muśi skończyć! 

— Najdroższa! 

— Tak, tak będzie, Ja jestem kobieta z du- 
524, mój panie, i nie mogę być ciągle powolnein 

narzędziem pańskiej chuci. 

On w głębi duszy klnie „duszę“, ale Lięka 
i przysięca, że anitmyślał znieważać nawet cie 
niem chuci tak cenny klejnot jak jest jej ne 
sza. „Przeciwnie, ta właśnie jej kryształowa 
dusza“... i t. d. 

I tak coraz cześciej. Potem już dzień jssnr, 
dzień chmurny, miłość i pogarda, uściski gorą- 
ce i lodowate spojrzenid. Kiedyś On dow iaduje 
się od Niej, że jest histerykiem. 

A jakiż koniec? Ach, mój Boże, toż takte, 
proste. Mijają ciepłe dni, mija słońce, a w po; 
tokach jesiennych deszczów rozpływa <a afekr 
słodkiej blondyneczki z niebieskiemi oczami, aż, 
do nowego rozkwitu bzów. 


, Jotes. 


posiada na składzie wielki wybór 


RAPELUSZY DAMSKICH 


na SEZON OBECRY. 


Przyjmuje wszelkie roboty w zakres modniarstwa wchodzące. Specyalność firmy: wykonanie bez zarzutu, punktualność i bardzo. umiarkowane CRBY- 
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przez Waldmanna i Oplatkę obliczenia rzeko- 
mych szkód są fałszywe. Więc to oszukańcze 
działanie na- szkodę skarbu Państwa już samo 
wystarcza, by prokuratorya zabrała tu głos. 

Waldmann i Oplatka maja podobno zjechać 
do Krakowa, bv na miejscu w Galicvi „dopiino- 
wać“ załatwienia tej sprawy. Czy aż tak đa- 
lece są powni swej bezkarności? 


a PT 


Tarnop 


ol oswobodzony. 


DZIENNIK ROLE, 


Całe obywatelstwo lwowskie z wielkiem zi- 
jęciem śledzi tok tego naprawdę niesłychanego 
procesu, wvtoczonego przez wrogów na naszej 
ziemi, już nie jednostkom, lecz całemu społe- 
czeństwu. 

Nb. Ów Waldmann (syonista) jucickł z Ru- 
sinami i udał sie do Wiednia, gdzie pisuje fej- 
letony i artykuły szkalujace Polaków i Polskę. 


3500 JEŃCÓW, 1 GENERAŁ, 55 OFICERÓW. — 89 KARABINÓW MASZYNOWYCH, 2 BATERYE 


ARMAT, 


% Dywizya pułk. Sikorskiego, wchodząca w 
skład grupy gen. Jędrzejewskiego po prze- 
łamaniu frontu nieprzyjacielskiego nad Zło- 
tą Lipą w zwycięskim pochodzie, idąc nie- 
powstrzymanie naprzód i staczając po dro- 
dze ciągłe walki, dotarła pod dowództwem 
ppułk. Lindego pod Tarnopol. Po zadaniu o- 
statecznej klęski nieprzyjacielowi za zachód 
od Tarnopola, dzielne oddziały, a przede- 
wszystkiem warszawski pułk 19 z kap. Sta- 
nekiem zajęły Tarnopol. 

„ W walkach o Tarnopol wzięto do niewoli 
ponad 3500 jeńców, w tem 55 oficerów, 1 ge- 
nerała, kilku pułkowników, zdobyto 89 ka- 
rabinów maszynowych, 2 baterye armat, 
wszystkie tabory dwóch brygad ruskich, 
które walczyły przeciwko nam, tj. około 
300 pełnych wozów i kilkadziesiąt kuchni 
polowych. 

Poza tem zajęto w. Tarnopolu samym mł- 

Tiardowej wartości składy, zakłady amuni- 
cyjne, artyleryjskie, lotnicze, olbrzymie ta- 
bory kolejowe, pelne pociągi ewakuacyjne. 
W mieście samem zajęto jedno z mini- 
sterstw ukraińskich, inspektorat  artyleryi 
armii ukraińskiej i wielką ilość, tzw. zakor- 
dońców, tj. żołnierzy, przynależnych do ar- 
mii ukr. rosyjskiej. 
_ Łudność polska w Tarnopolu witała woj- 
ska nasze owacyjnie, szczególnie 1-sza kom- 
pamia. która weszła pod wodzą por. Gebala 
do miasta, była witana z wielkim entuzya- 
zmem. 

Pułk. Sikorski, jako dowódca dywizyi za- 
mianował prowizorycznym dowódcą miasta 
ypodpułk. Lindego, znoszące wszystkie do- 
(tychczasowe władze i urządzenia ukraiń- 


AMUNICYA, BROŃ I TABORY MILIARDOWEJ WĄRTOŚCI. — WALKI MIĘDZY 
ZŁOTĄ LIPĄ A TARNOPOLEM. 


ENTUZYAZM LUDNOŚCI. 
skie, a wprowadzając prawowite władze pol- 
skie. 

Wszystkim spokojnym. obywatelom pore- 
czeno prawną ochronę. Po północy z 1 na 2 
czerwca dotarły do Tarnopola i oddziały 
dywizyi lwowskiej. 

W walkach ostatnich, które miały miej- 
sce od Złotej Lipy do Tamopola dvwizya 
pułk. Sikorskiego rozbiła doszczętnie cały 
drugi korpus armii ukraińskiej, biorąc do 
niewoli w ostatnich trzech dniach do 6 ży- 


sięcy nierannych jeńców, w tem ponad 100 ` 
oficerów, zdobywając w polu z górą 120 ka- 


rabinów maszynowych, baterye armat oraz 
nteprzeliczone tabory. 

W walkach tych odznaczyły się nadzwy- 
czajnie przy planowem kierownictwie 19 pp. 
I Baon 22 pp., 40 pp. i 10 pp. 

Przed wkroczeniem wojska sama ludność 
podjęła zbrojne powstanie i przepędziła T1- 
kraińców z połowy miasta, przywołując woj- 


sko na ratunek przed szalejącymi hajdama- | 


kami. 


Rozbrajanie band ukraińskich. 


Warszawa. 5 czerwca. (PAT). Komunikat 
sztabu generalnego wojsk polskich z dnia 
4-go bm.: 

Front galicyjsko-wołyński: Na froncie ga- 
licyjskim poza rozbrajaniem bamd dezerte- 
rów ukraińskich spokój. Na Wołyniu w re- 
jonie Rafajłowej i Czartoryska ożywiona 
działalność wywiadowczych patroli bołsze- 
wiekich. 

Front poleski i litewsko-białoruski: Bez 
zmiany. 

W zastępstwie szefa sztabu generalnego 
Haller pulk. 


Odjazd poznańñczyków ze Lwowa. 


Lwów. (Tel. wł). Wczoraj na wielkiej po- 
Janie w cytadeli odbyła się msza polowa z 
racyi odjeżdżajacyth ze Lwowa oddziałów 
wielkopolskich. Celebrował infułat ks. Zaj- 
chowski w towarzystwie bardzo licznego du- 
chowieństwa. Na nabożeństwie był obecny 
ks. arcybiskup Bilczewski z całą kapituła, 
dowódca wojsk wielkopolskich pułk. Kona- 
rzewski, reprezentanci misyi ententy bawią- 


cych we Lwowie, prezydyum miasta, wete- 
rani z r. 18683, rozliczne reprezentacye i tłu- 
my publiczności. Podczas mszy śpiewał chór 
szkolny. Po uroczystości kościelnej, odbyła 
się wielka rewia, która wypadła imponująco. 
Na żołeierzy przechodzących spadał deszcz 
kwiatów z okien, z balkonów i od tłumów 
ulicznych. 


A m 


 Grzechyp.Moraczewskiegosięodzywają 


< Warszawa. (PAT). Gdy wicemarszałek Sej- 
niu p. Moraczewski odezwał się w czasie 
przemówienia p. Barlickiego padł z prawiey 
okrzyk „do Berlina“. Z teg powodu p. Dæ 
szyński zainterpelował, kto w chwili objecia 
przez p. Moraczewskiego urzędowania jako 
wicemarszałka ośmielił się krzyknąć: To Nie- 
miec, do Berlina! 
£ P. Marylski: Lecz p. Moraczewski przema- 
wiat w Poznaniu po niemiecku. 

qP. Daszyński: To pan byłeś! ' | 
FP. Marylski wchodzi na trybune i chce 
mówić. 

Powśfje ogromna wrzawa. 'P. Marylski 
schodzi z trybuny, prosi o głos'p. Seyda, lecz 
p- Moraczewski udziela głosu p. Taborowi 
, Powstaje wrzawa i słychać okrzyki: P. Ma- 
rylski ma głos! Nie pozwalamy mówić! (Po- 
słowie tłumnie pchają się ku trybunie mar: 
szałka). | 
i Wicemarszałek: Odraczam pmziedzenie, do- 
"półki się panowie nie uspokoicie. 

0 NBa<chwili wicemarszałek wraca? otwiera 


posiedzenie. 

Zabiera głos p. Zygmunt Seydm P. Da- 
szyński żądał wyjaśnienia, jaki podkład miał 
okrzyk, który padł z prawiey i odnosił się do 
p. wicemarszałka. Kiedy p. Marylski chciał 
zabrać głos, aby dać wyjaśnienie, nie pozwo- 
lono mu na to. Wobec tego stwierdzam, że 
okrzyk ten miał jako podkład zajście fakty- 
czne, że p. Moraczewski w Poznaniu ubiegał 
się w chwili obecnej, gdy stajemy do zacię- 
tej walki o nasze granice zachodnie, o głosy 
niemieckie, (Głos na prawicy: Hańba! Za- 
warł sojusz z Niemcami). 

P. Moraczewski: Przedewszystkiem kon- 
statuje, że przemówienie: p. Seydy nie od- 
nosiło się do formalnego prowadzenia obrad. 
Nie zdążyłem mu głos odebrać i byłem w tem 
trudnem położeniu, że właśnie o mnie mówił, 
ale powinienem był mu głos odebrać. - 

P. Maryan Seyda: To niesłychane, żeby p. 
Moraczewski w tej chwili przewodniczył _o- 
bradom. 

“Powstaje wielka wrzawa, 


; 


P. Daszyński: Zapytywalem. do kogo się 
odnosił ów okrzyk. Dowiedzieliśmy się teraz, 
że odnosił się on do urzędującego marszałka. 
Czy panowie sądzicie, że nie wolno się sta- 
rać o głosy współobywateli, jeżeli są Niem- 
cami? (Wrzawa, na prawicy: nie wolno). Je- 
żeli tak sądzicie, to ja jestem zupełnie innego 
zdania a mianowicie, że republika będzie ma- 
tką dla Polaków, Rusinów, Niemców ? ży- 
dów swoich obywateli w swoich granicach. 
Z oburzeniem odpieram ten wybuch dzikości 
ze strony panów. (Oklask na łewicv). 
Wieemarszałek: Tę samą uwagę, która 
wypowiedziałem pod adresem p. Seydy, mur 
szę wypowiedzieć pod adresem p. Daszyń- 
skiego, że nie mówi do pórządku, ałe ponie- 
waż nie przerwałem p. Sevdzie, nieprzerwa- 
łem także p. Daszyńskiemu. 


Exposeł Pryłuckij, a 
reprezentant „burżoazyi“ litwackiej. 


0 obywatelstwo poiskie 
dla Pryłuckiego. 


2) 


Warszawa, 3 czerwca- 

Do naczelnika państwa zgłosiła się depu- 
tacva żydowska reprezentująca żydowską. 
Warszawę i prowincyę z prośbą, by udzielił 
Pryłuckiemu obywatelstwa polskiego, celem 
umożliwienia mu wykonania mandatu posel- 
skiego. Deputacya powołała się na fakt, że 
Pryłucki podczas wyborów. uzyskał wielką 
ilość głosów. W zastępstwie nieobecnego na- 
czelnika państwa, przyjął deputacyę szef je- 
go kancelarvi cywilnej Caro. Jak słychać, ; 
jest rzeczą bardzo wątpliwą, aby naczelnik. 
uwzględnił życzenia delegacyi, zanim konsty. 
tucya parłktwa określi w jaki sposób-może. 
być nabywane obywatelstwo polskie. 
MWH: WIT” . TAT „TW TREC WO 


O pomnik poległych w obronie 
Sląska — w Cieszynie. 


Otrzymujemy następującą odezwę: .  _ 

Cztery miesiące upływa, jak w obie" 
przeciw zdradzieckiemu czeskiemu sasiado- 
wi polała się krew polska 'w Księstwie Cie- 
szyńskiem. Polała się krew wspólnych dzieci 
polskiej Ojczyzny: żołnierz, górnik, robotnik, 
rolnik, wątły chłopiec nawet stanęli murem, 
by Imonić ukochanej zierni oraz swego pra- 
wą i woli do połączenia się z wielką zjedno- 


'ezoną Polska. Krew przelana stała się krwa- 


wą pieczęcią tego aktu nierozerwalnego, — 
który spoił na wieki Śląsk z Polską. Tyci 
co padli w boju pamięć na wieki pozostać 
winna! Od wielu, wielu wieków pierwsza to 
była walka na Śląsku w obronie polskiej Oj- 
czyzny, pierwsze ofiary eo dla Niej. spoczę- 
ły na śląskiej ziemi. Wzywamy całe społe- 
czeństwo polskie do wystawienia w Cieszy- 
nie pomnika, na którym nazwiska poległych 
w boju żołnierzy i ludności cywilnej wyryte 
zostaną. Niechaj pomnik ten świadczy naj 
najodłeglejsze czasy, iż w dobie wielkiej woj- 
ny śląski lud dokonał zjednoczenia Sląsku z 
Polską, dzieła tego swojego orężnie bronił, 


i| krwią i śmiercią synów swoich okupił! „y 
"»Nięwiasty. całei Polski wzywamy, byi śię 


at AE A ri 
pomogły nam do uskutecznienia podjętej 
przez nas myśl. | 

Składki przyjmować będą w Cieszynie re- 


dacye wszystkich pism polskich, oraz Towa-, 


rzystwo oszczędności i zaliczek, Cieszyński 
Bank Kredytowy i Bank rolniczy, jako fun- 
dasz na pomnik poległych w obronie Śląska. 

Gdy składki osiągną pożądaną wysokość 
powołamy komitet fachowy dla uskutecznie- 
mia samego dzieła. 

ZWIĄZEK POLEK NA ŚLĄSKU. 

Karolina Domagalska, przewodnicząca Ko- 
la cieszyńskiego, Zofia Kiedroniowa, prze- 
wodnicząca. 


„umi GK 76. Lite LJ. TATTY 
Długi przedwojenne Ausiryi będą 
ustalone przez Izby kompensacyjne. 


Według brzmienia traktatu w ciągu trzech 
miesięcy ustanowi się w Austryi i w kra- 
jach sprzymierzonych i sojuszniczych Izby 
kompensacyjne, które ustalą system i spa- 
sób uregulowania długów przedwojennych. 
Inne sprawy pieniężne zostaną także uregu- 
lowane przez te Izby. Bezpośrednie uregulo- 
wanie jest zabronione. Izby zajmą się także 
likwidacyą majątków cudzoziemskich. Każ- 
de państwo uczestniczące będzie odpowie- 
działlne za zobowiązania, powzięte przez 080- 
by, przynależne do tego państwa, w stosunku 
do osób przynależnych do państw przeciwņi- 
ków, z wyjątkiem takich wypadków, w któ- 
rych dłużnik był niewypłacalny w chwili wy- 
powiedzenia wojny. 


Pan Kiweluk i jego dostojna 


małżonka. 


PANI KIWELUKOWA WYMYŚLA MARSZAŁKO- 
WI SEJMU OD „POLSKICH SWIN“. 

Ozłonek Wydziału kraj. Kiweluk, Rusin- 
Ukrainiec, wydał w czasie mwazyi lstopa- 
lorej odezwę, nawołującą do bezwzględne- 
vo postępowania z Polakami, odmówił na- 
-tępmie złożenia przysięgi na wierność Rze- 
czypospolitej Polskiej, co więcej, na ręce 
dra Gałeckiego wniósł zasadniczy protest 
przectwko składaniu wogóle tej przysięgi. 
Dnia 15-maja przyszła do konsumu Wydz. 
kraj. żona Kiweluka. a gdy jej funkcyona- 
rwusze obecni tam nie chcieli wydać towa- 
rów, Kiwelukowa w najwyższej pasyi wtar- 
gneła do urzędującego w swem biurze mar- 
szałka Niezabitowskiego, domagając się u- 
karania .„.znchwatych”. , 
, Marszałek w grzecznych, ale stanowczych 
słowach oświadczył Kiwelukowej, iż fun- 
kcyonaryusze mieli słuszność, ponieważ Ki- 
wełuk, odmówiwszyv przysięgi, prawa swoje 
dotychczasowe postradał i żadmą miarą z da- 
wnych przywilejów członka Wydziału ko- 
rzystać nie może. Wówczas pani Kiweluko- 
wa, nie licząc się ani z miejscem, ani Z oso- 
bą słuchającego, zrobiła wściekła scene mar- 
szałkowi, kilnąc od ..polskich świń“ i „„łajda- 
ków“, co obecni przy zajściu urzędnicy Wy- 
ttziału krajowego każdej chwili poświadczyć 
moga. 

Sprawa powvższa domaga się bezwarun- 
kowo epilogu, jeśli nie ze strony, p. Nieza- 
hitowskiego, to ze strony Marszałka Kraju. 


Knowania „neutralnych“ żydów. 
Nasi „neutralni“ krzyczą jak mogą i gdzie 
nogą, o krzywdach jakie ich ze strony, Pola- 
ków spotykają. „Polacy to naród dzikich tłu- 
mów, to hyeny żarłoczne, spragnione krwi 
„niewmnych jak baranki“ żydów', oto prze- 
“manje jakie staraja się wyrobić o nas za 
-Tanicą ci dobrzy ..Polacy mojżeszowego wy- 
chama“. Jednym z takich przyjaciół Polski 
he p. dr. Leon Reich, adwokat lwowski, — 
Re w czasie studyów w Paryżu wyrobił 
» te tam pewne stosunki wykorzystywując 
jej. nie przeciw nam. P. Reich, prezydent 
E T wschodnio Galie. żydów wygłosił 
sa 5 maja odczyt w Petit Palais, w któ- 
zy Stwierdził, że Ukraińcy i żydzi stanowią 
wga CZwarte ludności Galicyi i że im (t. j. 
mae. Ukraińcom) należy się panowanie 
"M krajem, „który jak najrychlei należy 


` strzałami rewolwerowymi. 


DZIENNIK POLSKE : 


wyzwolić z pod ohydnego jarzma polskiego. 
Polacy to szajka pogromców, ciemiężyciel, 
zaborców t. p. 

P. Reich nie tylko słowem. ale i czynem 
prowadzi walkę z Polakami. Delegacvi ukra- 
mskiej, która błąkała się po Paryżu, nie mo 
eac żadnemi drzwiami dostać się Co. choćby 
przedpokoju. pani Ententy, ułatwił to wej- 
ście przy pomocy jednego z sekretarzy Wil- 


sona, również żydka, a nawet waszygtońskie: 
go żydka. u. 

Innym „neutralnym“ obywatelem polskim 
w Paryżu jest adwokat drohobycki p. Aronld 
Segat, który potrafił, jako zastępca jednej z 
francuskich spółek naftowych, — wywołać 
zwrot filo-ukrański w odnośnych kołach. U- 
kraińcy za jego pośrednictwem dali zagrani- 
cy 50-letni przywilej na polską naftę. 


Manifestacya narodowa. 


Kraków, 5 czerwca. 

Ku uczczeniu zwycięstw oręża polskiego 
na wschodzie, złożeniu hołdu, czci i żałoby 
dła poległych i zamęczonych tamże ofiar 
przemocy i barbarzyństwa hajdamackiego, 
jak również przyjścia z pomocą nieszczęśli- 
wym braciom naszym, urządziło Koło Pań 
T. S. L. i Straż Polska dziś rano olbrzymią 
manifestacyę. 
NABOŻEŃSTWO W KOŚCIELE MARYACKIM. 

O godz. 10 rano w kościele Najśw. P. Ma- 
rvi odprawione zostało uroczyste mabożeń- 
stwo żałobne przez ks. dr. infułata Czesława 
Wądoałnego. W głównej nawie zasiedli: ge- 
neralicya z gen. Symonem na czele, imieniem 
gen. Hallera pułk. Jarzębikowski, imieniem 
gen. delegata delegat Biesiadecki. dyr. pol. 
Krupiński, grono radców miejskich z wicepr. 
Rollem, raz przedstawiciele licznych insty- 
tucyi publicznych i prywatnych. Przed oł- 
tarzem zasiedli weterani z 1863 roku w mun- 
durze legionowym, dalej cechy ze sztanda- 
rami. młodzież szkół krakowskich i tłumnie 
zebrana publiczność. 

ZGROMADZENIE NARODOWE. 

Po nabożeństwie odbyło sie zgromadzenie 
narodowe na Rynku gł. pod pomnikiem Mi- 
ckiewicza. Po odegraniu przez muzykę 13 


'p. p. wieńca polskiego ze stopni pomnika 


przemówił w wytwornych i pełnych patryo- 


tyzmu słowach prof. M. Straszewski. Mowca 
krótko przedstawił walki nasze z wrogami, 
którzy nas szarpią ze wszystkich stron. Mó- 
wił o bohaterskich czynach żołnierza pol- 
skiego. o meczeńskiej krwi. przelanej za 
wolność i oswobodzenie wschodniej Gałicyi 
z rąk okrutnych hajdamaków. W końcu 
złożył hołd i cześć bohaterom z 1863 roku 
i ostatniemu bohaterowi z 1831 roku. Obecni 
pochylili czoła przed obecnymi na zebraniu 
starcami. 

Następnie mówił dr K. Lubecki. Ostatnim 
mowcą był p. Jan Gruszecki, nauczyciel lu- 
dowy ze wschodniej Galicyi imieniem T. S. 
L. Oddał on hołd inteligencyi polskiej, Ntó- 
ra uświadomiła lud i wszczepiła w serca 
szerokich mas wielki patryotyzm, szczegól- 
mie we wschodniej Galicyi, czego skutkiem 
jest obrona tej ziemi przed hajdamakami. 

Odegraniem hymnu narodowego: .„Jeszcze 
Polska nie zginęła” zakończono uroczystość 
na Rynku krakowskim. ! 

ZBIÓRKA NA ULICACH. . 

Przez cały dzień odbywała się næ micach 
miasta zbiórka na korzyść wdów à sierót po 
ofiarach gwałtów hajdamackich. 

Wysłane zostały adresy, z wyrazami uzna- 
nia i wdzięczności dla wojska polskiego na 
ręce gen. Iwaszkiewicza. 


dzturm bandytów na domy publiczne w Krakowie. 


Walka z policya. Aresztowanie 40 apaszów. 


Wczoraj wieczorem gromada rzeżimiesz- 
ków krakowskich wpadła do dwóch domów 
publicznych koło III mostu i rozpoczęła rabu- 
nek. Gdy pensvonarki przeszkadzały im w 
rabunku, herszt bandy Glasmann zarządził 
„ewakuacyeę* pensyonatów. Kilku bandy- 
tów wydelegowanych do tej czynności, wy- 
rzuciło dziewczyny na ulicę, a potem na 
tor kolejowy koło mostu na Wiśle, okłada- 
jąc je kijami. Rabunek trwał dosyć długo. 
Bandyci zdemolowali pokoje, zabierając z 
nich rozmaite rzeczy. Na alarm uczyniony 
przez właścicieli domów, zjawiła się policya. 

BANDYCI W PUŁAPCE. 

Bandyci, widząc nadchodzące patrole po- 
licyjne opuścili dom przy ul. Starowiślnej 
i zabarykadowali się w domu publicznym 
przy ul. Wawrzyńca. Dom otoczyła policya 
silnym kordonem. Na wezwanie, żeby się 
bandyci poddali, odpowiedziało kilku z nich 
Wtedy policya 
przypuściła szturm do bramy i po wyważe- 
niu jej wpadła do wnętrza. Bandyci bronili 
się jeszcze chwilę w pokojach. jednak. gdy 


Wobec strasznej Klęski wojska czeskie 
z wszystkich garnizonów wyruszają na 
Słowaczyzne. 


widzieli, że muszą kapituować, poczęli wy- 
skakiwać przez okna z 1. piętra. Kilku z nich 
wyskoczyło szczęśliwie i zbiegło. Jednego z 
nich Jakóba Bellera postrzelono w nogę i u- 
jeto. Wkrótce reszta bandytów, która ukry- 
ła się w ubikacyach na HH. piętrze — kam 
tulowała. | | 

Aresztowano 40 apaszów, wśród nich 2 
braci Glassmanów i Susułów, hersztów ban- 
dy. 

Późną nocą przywróciła połicya porzadek 
na wicy, którą zalegały tłumy żydów i roz- 
maitego rodzaju mętów społecznych. 

Wrzask, pisk, łomot, najsoczystsze prze- 
kleństwa. wołania o pomoce, i chwilami huk 
strzałów, składały się na awanturniczą sym- 
fonie nocną, która trwała bez mała do świ- 
tu. Dopiero szarzejacy ranek położył kres 
krwawej burdzie, która przybrała ogromne 
rozmiary. 

Podnieść należy z uznaniem energię żoł- 
nierzy policyjnych i komisarzy, którzy z nma- 
rażeniam życia poskromili rozhukanych apa- 
szów. 


Francuski gen. . elle objał komendę nadłarmia czeska. 


Lek Czechów o Spisz i Orawę. 


Paryż. (Tel. wł). „Temps“ zamieścił ob- 
jasnienia dra Benesa o grożnem położeniu 
na Wegrzech. Bolszewicy rozporządzają ar- 
mią, złożoną z powyżej stu tysięcy ludzi, 
artvieryą i środkami technicznymi. Madzia- 
rzy dopuszczają się nieslychanych  okru- 
cieństw, ukrzyżowali trzy czeskie telefoni- 
stki. Wojska madziarskie prą naprzód poza 
wyznaczoną przez _Koalicvę linię dęemarka- 
cyna. 


Ponieważ z obecnym rządem węgierskim 
układy są niemożliwe, zatem niech koalicya 
ogłosi granice między Węgrami a Sławaczy- 
zną. by rząd czesko-słowacki wiedziął, cze- 
go ma bronić. A 


4% 
WYMARSZ WOJSK CZESKICH. ' 


Praga. (Tel. wł.) Komisya wojskowa u-. 
chwalła wysłanie wszystkich qarntzonów 


czeskich na obrone Słowaczuznu, / 


Btr. 6. 


DZIENNIK POLSKI“ 


KLOFACZ USPOKAJA PRASĘ, ALE GENERAŁ 
PELLE MÓWI O „BARDZO GROŻNEM' POŁO- 
ŻENIU, 

+ Praga. (Tel. wł.). Na zaproszenie ministra 
Klofacza zebrali się wczoraj przedstawiciele 
prasy w minist. obrony krajowej. Klofacz 
wakazywał na trudności początkowe przy 
formowaniu armii czeskiej, którą utworzono 
przy pomocy Legionistów, zwłaszcza na brak 

oficerów ete. 

Po nim zabrał głoe szej sztabu generalne- 
qo, gen. francuski Pelle, który położenie na 
Stowaczyźnie przedstawił, jako bardzo groź- 
ne, z powodu nieustannych postepów ma- 
dziarskich wojsk bolszewickich, które zaje- 
ły: Miskolcz, Losoncz, Rima Szombat, a 
wczoraj miasto Parkany i zaatakowali Ko- 
morno. Generał mimo to nie wątpi, że zje- 
dnoczonym wysiłkom rządu uda się opano- 
wać sytuacyę i powstrzymać wroga. Trzeba 
jednak będzie uwolnić znów waszych braci 
‘Słowaków i wojska madziarskie pobić na 
głowe. Jako zastępca sprzymierzonych armij 


przy naczelnem dowództwie czeskiem infor- 
mowałem marszałka Focha codziermie o sy- 
tuacyi na Słowaczyźnie i jestem pewny, że 
pomoc koalicyt nie da siebie czekać. Bądż- 
cie panowie przekonani, że ja i podwładni 
mi oficerowie francuscy będziemy walczyli 
za waszą ojczyznę tak, jak za własną.“ 
WEZWANIE DO SOKOŁÓW. 

Praga. (Tel. wł.). Przewodniczący czesko- 
słowackiej partyi robotniczej, socyalistycz- 
nej, postępowej i republikańskiej, wydali 
wspólna odezwę, wzywającą ludność do za- 
chowania spokoju i porządku. Stronnictwo 
nar.-demokratyczne wydało również odezwę, 
wzywającą do obrony republiki przed hor- 
dami węgierskiemi. Odezwa przestrzega 
przed antymilitaryzmem. 

Dr Paniczek i Scheiner wz ywają wszyst- 
kich Sokołów do zgłaszania się do wojska. 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi wojsko- 
wej w ministerstwie obrony krajowej zarzą - 
dzono powołanie najmłodszych 5-ciu roczni- 
ków. 


Na wagonach napis „„Ziemniakić, a wewnatrz trupy. 


Morawska Ostrawa, 5 czerwca. PEL wł). 
Przez Śląsk szły pociągi towarowe ze Słowa- 
czyzny do Czech z napisami na wagonach 

„Brambory“ (tj. ziemniaki). Zaciekawieni 
tymi wielkimi transportami kolejarze otwarli 
na jednej ze stacyi wóz takiego pociągu i z 
przerażemiem ujrzeli zamiast ziemniaków 
trupy czeskich żołnierzy. 


35.000 zbiegów ozeskich. 
LEGIONIŚCI UCIEKAJĄ. — W ARMII MA- 
DZIARSKEJ 40.000 NIEMCÓW. 

* Cieszyn, 5 czerwca. (Telef. od kor). Ruch 
kolejowy towarowy na Słowaczyźnie wstrzy- 
many jest od Czaczy. Ruch osobowy kończy 
się w Żylnie (Csolna) dokąd można jeszcze 
dojechać. Jak opowiadają podróżni, rząd 
czeski internował w Czaczy oficerów wło- 
skich, którzy organizowali na Słowaczyżnie 
wojsko czesko-słowackie. W Żylnie znajduje 
się 35.000 Czechów ewakuowanych z obsza- 
rów zajętych przez Węgrów. S4 to sami u 
rzędnicy pocztowi, telegraficzni, kolejowi itp. 

wraz z rodzinami. 
GEN. KOEVES i 40.000 NIEMCÓW W 
ARMII BOLSZEWICKIEJ. 
Legioniści czescy rzucają broń i uciekają 
przez przełęcz Vlara. Wojskiem węgierskiem 
dowodzi PAA SA R | PROZA E AEE BA A Koeves. W wojsku madziar- 


=- Co słychać | 275e z 1 listopada 1918, „Wiolka airia słychać 
w mieście? 


Kraków, 4 czorwca. 


Straż obyw. będzie utrzymana. 

Jak sią dow fety gen. delegat dr Gałec- 
ki, uznając, że Straż obywatelska powinna być 
utrzymaną, polecił wyasygnować na potrzeby 
Straży obyw. 30.000 kor. za miesiąc maj. — 
Z dniem dzisiejszym admimistracya Straży oby- 
watelskiej została uruchomiona, a członkowie 
jeoj rozpoczęli czynności walki z lichwą i pa- 
skarstwem. Chodzi jeszcze o utworzenie silnych 
oddziałów złożonych z obywatoóli, któreby in- 
tensywnie mogli pełnić służbę na ulicach mia- 
sta w porze nocnej. 

-j ` 


By zapobiedz większej 
kompromitacyi. 


Ducliowieństwo polskie ma obecnie jedy- 
ny, tygodnik pt. „Gazeta Kościelna“. Jest 
to jedyny organ, który ma urabiać opinię 
księży poza rozmaitemi krońikami dyece- 
zyalnemi, R tedakcya jest w ręku ks. Al. Pe- 
chnika, em. prof. gimn. od niem. Przez cały. 
cza8 Swego kierownictwa „Gaz. Kościelnej" 
robił, można powiedzieć, wszystko, by re- 
prezentowała ona coś najciaśniejszego, co 
tylko może być wśród duchowieństwa. Wie- 
lw przestało pisać, wielu prenumerować, 
zwłaszcza podczas wojny, kiedy ex propria 
diligentia wzywał do podpisywania austr. 
pożyczek woj. 1 wypowiadał nieraz sądy, 
modne typowych galicyjskich „także Pola- 
ków“. Osiagneło to kulminacyjny punkt w 


skiem znajduje się 40.000 Niemców z armii 
Mackensena. 


Czesi boja się o Spiż iOrawę — 
F odwołują sie do sziachoetnos= 
ści Polaków! * 


Cieszyn, 5 czerwca. (Telef. od kor). Z po- 
wodu notatki „Il. Kuryera Codz“ wzywają- 
cego Rząd polski do natychmiastowego za- 
jęcia Spisza i Orawy dla zabezpieczenia lu- 
dności polskiej przed madziarskim rabunkiem 
— apeluje „Mor. Slezsky Dennik* do „ho- 
noru polskiego“ o raz szlachetności i przed- 
stawia, że Polacy nie powinni. korzystać z 
trudnego położenia Czechów dla zajqowania 
ziem rdzennie (!?) czeskich. 


KLOFACZ ZAWINIŁ. 

Cieszyn, 5 czerwca. (Telef. od kor). Dzi- 
siejszy „Slezsko Mor. Dennik* występuje 
przeciw ministrowi obrony krajowej Klofa- 
czowi z powodu niedostatecznej organizacyvi 
armii, co spowodowało obecnie klęskę na 
Słowaczyźnie. Miejsca odpowiedzialne i wa- 
żne były obsadzone przez komendantów 
Niemców. Tak np. w Miskolezu był komen- 
dantem oficer, znienawidzony przez wojsko, 
jeszcze 7 czasów austryackich; jego żoną i 
cała rodzina mieszka w Peszcie. 


artykule z 1 listopada 1918. „Wielka chwila 
dziejow a“, gdzie między innemi pisze: „By- 
liśmy i jesteśmy dotąd przekonani, że mo- 
narchia ta (Austro-Węgry) jest potrzebna 
dla narodów, które w skład jej wchodzą, 
a które nie mogły by utrzymać się, jako pai- 
stwa. samodzielne, bo groziłoby im ciągle 
rozbicie i pochłonięcie przez Rosyę*. Numo- 
ru tego nie można było wysłać z powodu 
ruskiego zamachu stanu i zamiast podzięko- 

wać Bogu za to, że został we Lwowie, ks. 
Pechnik rozsyła go po Polsce w połowie — 
maja 1919 r., nie czując widocznie jego ho- 
rendalności. „Jakiś katolik zwrócił już na 
ton artykuł uwagę w „Słowie Polskiem', 
pomimo to ks. Pechnik dalej jest redakto- 


rem, kompromitując niepotrzebnie ducho- 
nieństwo wobec społeczeństwa. 
Ks. Stan. Gostomski. 
|, ama + 


POSIEDZENIE KOMITETU STRONNICTWA 
DEM.-NAR. odbędzie się w piątek 6 b. m. o g. 
ósmej wieczór w lokalu Stronnictwa. 

GEN. DELEGAT DR GAŁECKI wyjechał 
w towarzystwie pięciu urzędników do Lwowa. 

PROF. BOLESŁAW RACZYŃSKI został mia- 
nowany referentem muzycznym przy delegatu- 
rze min. kultury i sztuki w Krakowie. 

O ZŁOTOWODNISTYM INTENDANŃCIE. Nie 
wszystkini może wiadomo, ża dowódca okręgu 
krakowskiego, gen. Symom, jest komendantem 
odcinka frontowego. Jakto? może ktoś zapytać, 
w Krakowie nioma przecież frontu. A jednak 
jest i to nietylko front, ale nawet okupacya nie- 
przyjacielska, z pod której ma nas wyzwolić. 
gen. Symon. Okupantem zasię Izrael, panoszący 
się w zakładach i instytucyach wojskowych 
Krakowa. Intendantura jest najmocniejszą po- 


zycyą nieprzyjaciela. Jak mocną o tem mówił 
niedawno poseł Witos w swej interpelacyi i my 
już nierazpisalismy. Dziś wspomnieć chcemy o 
jednym takim biczu Bożym na Aryów, na któ- 
rego dochodzą nas częste skargi ze strony pu- 
bliczności, mającej do czynienia intendanturą. 
Jest to pewien podporucznik o złotowodnistem 
nazwisku, a mocno gwałtownym temperamen- 
cie. Pomo nikogo się nie boi, nawet samego ge- 
nerala, a drżą przed nim wszyscy — przeło- 
żeni. „Chciałbym widzieć — powiada — jakby 
sobie intendantura polska dała radę bez ży- 
dów?“ Więcej na razie nie piszemy o wszech- 
mocnym poruczniku, bo podobno mogłoby to 
ściągnąć srogie prześladowania na biednych 
Aryjczyków, których zły los żagnał do krakew:; 
ekiej mtendantury. Ale może pan generał Sy-, 
mon zwrócić zechce uwagę na ten odoinek swa- 
go frontu, gdzie komendę sprawuje .,złotowo- 
dnisty'' podporucznik? 

POGRZEB Ś. P. FERDYNANDA PELDMA- 
NA odbędzie cię w piątek 6 b. m. o godz. 3 po 
poł. z domu pogrzebowego na dworzec towaro- 
wy; zwłoki bowiem przewiozione będą do Lwo- 
wa. Komdukt pójdzie ulicami: Kamienną, Długą, 
Basztową pod gmach teatru, gdzie wygłoszone 
będą mowy i pienia chóru, poczem uda się ulica 
Basztową i Pawią. Ceremonia pogrzebowa me 
Lwowie odbędzie się w niedzielę 8 b. m. 

Wiceprez. miasta Rolle przesłał wdowie kon- 
dolencyę imieniem miasta. Dyrekcya teatru im. 
Słowackiego przesłała również p. Katarzynie 
Fełdmanowej kondelecye, zawiadamiając o zgo- 
nie ép. F. Feldmana teatry i związki artystów 
w Warszawie i we Lwowie. Na gmachu teatru 
imł Słowackiego powiewa na znak żałoby czar- 
na flaga. Nabożeństwo żałobne odbędzie się w. 
sobotę 7 bm. o godz. 9 rano w kościele ów. 
Krzyża. 

DEMONSTRACYE KOBIET PRZED FILIĄ 
MAG. W PODGÓRZU. Dziś rano zebrały ae 
tłumy kobiet przed filią magistratu w Podgórzu, 
żądające wydania cukru i mąki. Tłumy przy- 
brały grożną postawę. Po wyjaśnieniu ze.strony, 
policyi, tłumy rozeszły się spokojnie do domu. 

KONFISKATA W HOTELU „CITY*. Straż 
obywatelska skonfiskowała dziś rano w hotelu 
„City“ u paskarza wiedeńskiego Jakóba Binde- 
ra większą ilość perfum i mydełek. Binder przy- 
wiózł towar z Wiednia i sprzedawał go po ce- 
nach paskarskich. 

KRADZIEŻ SKÓR. Z fabryki taborów w Dą: 
biu skradziono przed kilku dniami skóry, wy- 
cięte ze siodeł. Sprawcy kradzieży włamali się 
do baraku i powycinali całe płaty skóry ze sio- 
deł, niszcząc przez to kilkadziesiąt siodeł. Jako 
sprawcę tej kradzieży aresztowano dziś Stani- 
sława Włodarczyka, który część łupu ukrył nad 
Wisłą. 

DEUFRADACYA W BANKU KRAJO- 
WYM. Śledztwo w sprawie defraudacyi asy- 
gnat pożyczki polskiej w Banku krajowym 
w Krakowie zostało już ukończone. Klima- 
gówna manipulantka bankowa. przyznała się 
do kradzieży. Aresztowany Kukulski, otrzy- 
mał od niej skradzione asygnaty. Część zdo- 
łał już sprzedać. Znaleziono w mieszkaniu 
jego tylko kilka asygnat wartości 12.000 K. 
Kukulskiego, jako wojskowego odstąpiono 
dziś rano wojskowości. Klimasówna odsta- 
wiona została dziś rano do sądu okręgowega 
karnego. 

ŚMIERTELNY WYPADEK. Dziś rano Jó- 
zef Gawias, rolnik w Zakrzówku, został unie- 
siony przez komia. Koń w szalonym pędzie 
potknął się i runął razem z jeżdzcem na ku- 
pe kamieni, przytłaczając swoim ciężarem 
Gawiora. Przechodnie wyciągnęli Gawiora z 
pod Konia, już bezprzytomnego. Zawezwany, 
lekarz pogotowia stwierdził śmierć. 

„ZWYCZAJE TOWARZYSKIE“ (Le savolr 
vivre) w ważniejszych okolicznościach życia 
przyjęte. Wydanie piąte. Zakopane. Nakład 
Księgarni Podhalańskiej. 

Jest to podręcznik, wskazujący w jaki spo- 
sób człowiek kulturalny zachować się powinien 
w różnych momentach i okolicznościach życia 
towarzyskiego. W naszem przekonaniu posiada 
on obecnie cechę aktualności, bo jak wiómy» 
nie wszyscy świeżo wzbogaceni należą do gro” 
na ludzi, którzy otrzymali dobre wychowanie 
domowe. więc nòtrzebują nauczyć sie przepi- 
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gów, mogących je poniekąd zastąpić. Naucza 
się zaś ich łatwo z książki, cieszącej się od lat 
kilku wielkiem powodzeniem, cztery bowiem jej 
pierwsze wydania, odbijane w licznych egzem- 
plarzach „wyczerpane zostały w względnie bar- 
dzo krótkim przeciągu cząsu. W dniach ostat- 
nich edycyę piąta, przyozdobioną ładną okład- 
ką, narysowaną przez Wł. Skoczylasa, ogłosiła 
Księgarnia Podhalańska w Zakopanem. Jako 
'kresowa i od niedawna trudniąca się wymaga- 
jącem dziś znacznych nakładów wydawBietwem 
książkowem, zasługuje ze wszech miar na szcze- 
re poparcie, tak ze strony czytającej publiczno- 
ści, jak i kolegów ksiegarzy. Jakkolwiek na ty- 
tułowej karcie .„Zwyczajów towarzyskich" nie 
figuruje nazwisko autora, zapewnić możemy, że 
wyszły z pod pióra znanego pisarza. 

„GOSPODARZ POLSKI“, tygodnik ekonomi- 

ezno-roluiczy, poświęcony odbudowie rolnictwa 
i gospodarstw wiejskich począł na nowo wycno- 
dzić z początkiem czerwca. Wydawany przez 
Spółkę Wydawniczą Dzieł i Czasopism ekono- 
miczno-rolniczych z ogr. por. w Krakowie, pod 
redakcyą dra J. Skulskiego i J. Taklińskiego, 
tygodnik o 16 stronicąch druku zawiera arty- 
kuły społeczne, rolnicze, ekonomiczne, handlo- 
we, dotyczące przemysłu domowego, z hygieny 
ludowej, weterynaryjne, ogrodniczo-sadownicze, 
pszczelnicze itp. Prenumerata roczna wynosi 
40 K, (30 mk.). Adres redakcyi i administracyl: 
Kraków, ul. św. Krzyża |. 3, III p. 
* Budowa państwa polskiego polega przede- 
wszystkiem na naprawie stosuuków rolnych w 
Polsce, locz przy tej pracy daje się odczuwać 
dotkliwie brak odpowiedniej prasy rolniczej. 

Polska. państwo o wybitnym charakterze rol- 
niczym, nie posiadała, prócz pięciu tygodników 
polniczych, i to oficyalnych organów różnych 
Towarzystw gospodarczych, żadnych innych 
piam, poświęconych specvalnie rolnictwy i go- 
Spodarstwu w szerszym zstkresie dla ludu. — 
Równoczesny brak szkól rolniczych, brak in- 
struktorów, wyłącznie przeznaczonych na ten 
cel, jak również bark gospodarstw doświadczal- 
nych, sprawiło haniebny stan naszego rolnictwa 
u włościan i popchnęło ich w niewolę nędzy i 
biedy. Aby zaradzić choć w części brakowi 
wiadomości w dziedzinie rolnictwa, wspomniana 
powyżej spółka wydawnicza wznawia wydawni- 
<two „Gospodarza Polskiego". 

PLUGAWIENIE PAŃSTWOWEGO GODŁA. 

Za czasów austryackich prawie każdy szynk no- 
Sł na sobie herb państwa i czarno-żółte kolory, 
jako że połączony był zwyczajnie z trafiką i w 
ten sposób wyrastał na półurzędową instytu- 
cyę. Natomiast nadużywanie dwugłowego orla 
było surawo ścigane przez wladze administra- 
cyjne i sądowe. Obecnie zaczynają się pojawiać 
na gzynkach olbrzymie herby państwa polskie- 
‘go ż nikt przeciw temu plugawieniu naszego go- 
dła nie reaguje. Używanie orła polskiego przez 
szynkarzy dla reklamy szynków i zachęty do 
pijaństwa jest oburzające i powinno być zaka- 
zanam. Nie należy czekać, aż publiczność sama 
czynnie przeciw temu wystąpi. 
_ SAMOLOTEM Z WIEDNIA DO KRAKOWA. 
Dzisiaj przybył do Krakowa porucznik włoski 
Ballabie Antonio aeroplanem włoskiego typu 
3. V. A., jako stała komunikacya tutejszej mi- 
syi włoskiej, zostającej pod kierownictwem puł- 
kowniką Gagginiego z reprezentacyą włoską 
we Wiedniu. Porucznik Ballabio Antonio z u- 
przejmości przywiózł pocztę angielską dla Qa- 
Licyi, wręczoną mu przez polskią poselstwo we 
Wiedniu. Interesujące jest, że porucznik Balla- 
bio Antonio leciał z Wiednia do Krakowa wszy- 
stkiego godzinę minut 40, pomimo znacznych 
przeszkód, jakie go spotykały w drodze. Na Ślą- 
aku zoskoczyła go dwukrotnie w powietrzu 
wielka śnieżyca, że chcąc ją wyminąć, musiał 
34 okrążać . 

TAJEMNICZY ZGON OFICERA. We Lwo- 
'wie zmarł onegdaj, trafiony kulą, podporucznik 
Stanisław Myszkowski. Strzał padł z dalszej od- 
ległości, gdyż ludzie nie słyszeli żadnego huku. 

wa uderzyła Myszkowskiego w głowę i zmari 
na miejscu. Na miejsce wypadku przybyło Po- 
Satowie ratunkowe. jledztwo prowadzi dyrek- 
cya policyj. Nie ulega wątpliwości, że strzał 
pochodzi od kogoś, który nie umiejąc obcho- 
dzić się z bronią, wystrzelił w jednym z pobli- 
skich ogrodów. 


KOMISYA DLA ZBADANIA OKRUCIEŃSTW 
UKRAIŃSKICH. Dowiadujemy się z Warszawy, 
że do Galicyi wschodniej ma niedługo udać się 
sejmowa komisya śledcza, celem zbadania zna- 
nych okrucieństw Ukraińców. Na czele komi- 
syi stoi poseł Zamorski. Nadto wchodzą w Jej 
skład posłowie: Suligowski, Festerkiewicz, Dęb- 
ksi, Skarbek i Ostachowski. Komisya odjeżdża 
dnia 10 bm. pociągiem wieczornym z Warszi- 
wy i drogą na Kraków udaje się do Lwowa, 
gdzie będzie jej siedziba. Zaunierza ona zwiedzić 
miasta: Stryj. Drohobycz, Borysław, Złoczów, 
Halicz, Brody i cały szereg miast mniejszych. 

—0)—- - 

Z KARTY ŻAŁOBNEJ. Aleksander Malikow- 
ski, elektnomonter, były st. sierżant wojsk pol- 
skich, przeżywszy lat 28, zmarł dnia 2 czerwca 
b. r. | 
Erazm Drozdowski, naczelnik sądu pow. w 
Dolinie, zginał od kul dziczy hajdamackiej dnia 
24 maja 1919, na krótki czas przed wkrocze- 
niem wojsk polskich do miasta. 


Z Seimu. 


Projekt nowej emisyi marek. 
Dyskusya nad reforma 
agrarna. 

„Warszawa. Wczorajsze posiedzenie Sejmu 
rozpoczęło się powitaniem posłów poznań- 
skich. którzy zajęli miejsca na prawicy ceni. 
POSŁOWIE POZNAŃSCY. 

Posłowie ci należą do następujących stron- 
nictw: 17 do stronnictwa narodowo-robotni- 
czego, 9 do marodowo-demokratycznego, 6 
do narodowego stronnictwa ludowego, 4 do 
stronnictwa mieszczańskiego, 2 do centrum 
obywatelskiego, 3 bezparty jnych. | 

Posiedzenie otworzył wicemarszałek Boj- 
ko w zastępstwie marszałka: Trąmpczyńskie- 
go, który zajął chwilowo miejsce między no- 


wymi posłami, następnie zaś, po powitaniu 


dopiero, przewodniczył obradom. 
SPRAWA WALUTY. 

Ubrady rzeczowe rozpoczęła dyskusya nad 
wnioskiem min. skarbu o wypuszczenie dal- 
szych 400 milionów marek polskich. 

Min. Karpiński mówił o przesunięciu ter- 
minu konwersyi marek na złote na koniec 
lipca lub początku sierpnia, z powciłu spóń- 
nienia przesyłki banknotów, drukowanych 
w Paryżu i Londynie. Mówca zaznaczył, że 
obawy, jakoby Berlin mógł drukować marki 
polskie są płonne, gdyż płyty zostały znisz- 
czone przez delegatów, polskich. Mowa mini- 
stra wywołała długą i ostrą replikę p. Dia- 
emanda, zarzucającego ministrowi, że nie 
przewidział zwłoki, i krytykującego całą go- 
spodarkę skarbową. 

W głosowaniu znaczną większością ode- 
słano wniosek da komisyi finansowo-budże- 
towej. ` 

z REFORMA AGRARNA. _ 

Posel Staniszkis oświadcza, że w komi- 
syi ujawniły się trzy wyraźne poglądy w 
sprawie reformy rolnej. Pierwszy socyalno- 
demokratyczny, który idzie w kierunku u- 
państwowienia ziemi, drugi reprezentowany 
przez stronnictwo Piasta i grupę „Wyzwo- 
lenia' w kierunku daleko idących ograni- 
czeń wielkiej własności i trzeci, jako po- 
gląd mniejszości komisyi rolnej. W sprawie 
upanstwowienia lasów obrady komisyi nie 
wykazały jednomyślności. Różnice poglądów 
mają swoje źródło w tem, że w poszczegól- 
nych dzielnicach naszego państwa mamy 
bardzo rozmaite warunki ekonomiczne i go- 
spodarcze. 

W dyskusyi przemawiał p. Barlicki i od- 
czytał program reformy rolnej P. P. S$, 

USTĄPIENIE MARSZAŁKĄ SEJMU. 

Marszałek Trąmpczyński złożył swój u- 
rząd, wychodząc z założenia, że mandat jego 
poselski dotychczasowy wygasł. Przewodni- 
ctwo objął wicamarszałek Moraczewski, któ- 
rego ukazanie się na fotelu przewodniczące- 
go wywołało na prawicy wrzawę. Rozlegały 
się okrzyki: „do Berlina!', „„Preaz!'*' 

Posiedzenie zakończyło się wśród wrza- 
wy. Odbędzie się ono dzisiaj o godz. 3 po- 
południu Na pamadku dziennym wybór 


etr. 7. 


marszałka. Jest to tylko formalność. gdyż 
dotychczasowy marszałek Trąmpczyński ma 
zapewnioną większość głosów. prócz głosów 
lewicy, która jednak opozycyę Swą ograni- 
cza do wstrzymania się od głosowania.” 


Sejm w walce z lichwa 

Warszawa. Sejm przygotowuje się do e- 
nergicznej walki z lichwą i przekupstwem. 
W tej sprawie odbyło się posiedzenie komi- 
syi prawniczej z udziałem przedstawicieli 
ministerstw, prokuratoryi, policyi i obywa- 
telskich organizacyj. 

Dvskusya toczyła się nad rezolucyą, zgło- 
czoną przez p. Dr. Marka, projektującą +o- 
dyfikacye ustawodawstwa przeciwko lichwie 
i przekupnym urzędnikom. Mają być utwo- 
rzone sady doraźne dla karania lichwiarzy, 
i funkcyonaryuszy państwowych, winnych 
złośliwego przekroczenia swoich obowiąz- 
ków. „Areszt śledczy przeciwko lichwiarzom 
będzie przymusowy, a wyrok, wydany przez 
sąd, będzie wyrokiem ostatecznym i mieza- 
czepialnym. Wszyscy uczestnicy konfereu- 
cyi oświadczyli się ża najwyższym wymia- 
rem kary, a większość nawet za karą śmierci 
oraz karą chłosty. Wynik obrad będzie roz- 
patrywany przez komisyę prawniczą. 


rye a +1 „Ńd € nm Wumia - a Se 
HANDEL, PRZEMYSŁ, 
FINANSE. 
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Kursa dewiz i walut. 

WIEDEŃ, 4 czerwca. (Centrala dewiz). Mar- 
ki 177, Leje 180, Lewy 130, Franki szwaje. 496, 
Franki franc. 408, Liry 313, Funty szterlingów 
120.50, Dolary 26.75, Ruble 180. 

Giełda wiedeńska zamknięta do odwolania. 

BERLIN, 4 czerwca. Bez zmiany. 

ZURYCH, 4 czerwca. Berlin 36, Wieleń 19.30, 
Praga 31, Holandya 202.50, Nowy Jork 520, 
Londyn 24.20, Paryż 82.26, Medvolan 63.50, 
Bruksela 79, Kopenhaga 128, Sztokholm 133, 
Chrystyania 131, Petersburg 40, Madryt 103,7», 
Buenos-Aires 230, Korony stempl. 19, niestazn- 
plowane 19. 

AMSTERDAM, 4 czerwca. Berlin 17.82 i pół, 
Wiedeń 10, Szwajcarya 49.10, Koponhaga 60, 
Sztokholm 65.40, Chrystyania 64.35, Nowy Jork 
255.715, Londyn 11.88, Paryż 40.40. o 

WARSZAWA, 4 czerwca. Obroty średnie. Ru- 
ble cokolwiek słabiej, korony i funty mocno.eRu 
ble carskie setki 118, pięćsetki 117.25—16.75, 
dumskie małe 61.50 — ôl; korony 52—53; funty 
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40/5 Poż. kraj, E. 1893. . . . 10250 10350 
° s + szkol. E. 1908 . 102-— 103— 
4'j40/, Poż. kraj. z r. 1913 . . 105*— 106-— 
41 a” 0 s A © 191 e « 105:— 106 — 
4/, Poż. m. Krakowa zr. 1909 99°75 10075 
P>. „ Lwowa., „ . . 97:— 98— 
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„DZIENNIK POLSKI*-' 
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Mieszkanie umebio-|DBIADY domowe 


wane, złożone z 3 pokoi, 
przedpokoju i wspólnej ku. 
chni zaraz do wynajecia. 
Bliższa wiadomość: 
Biatia L. 74. l.p. 


Automobil 


osobowy „Bonz“ 
35 koni, otwarty i 


Motocyki 


silny, z trzema przekładni- 
kami, okazyjnie do nabycia. 


Garaz Pędzichów 4. 


3.000 Koron 
nagrody 


ea wyszukanie mieszkania 

tłożonego z 5-ch ew. z 2-ch 

pokoi i kuchni zaraz lub 
od 15. czerwca. 


ulica 


Wiadomość w Biurze dzien- 


ników i ogłoszeń Maryana 
łfupczyca, Kraków, Jagiel- 
lońska L. 4 459 


Graemofen większych roz- 
iniarów, nadający się do 
kawiarni lub restanracyi, 
z membraną na gwóżdź 
i drugą na kamień, oraz 
kiikadziesiąt płyt, wszystko 
w zupełnie dobrym stanie 
do sprzedania — Adres 


z 3 dań 6 koron. 
W abonamencie opust. 
Kraków, Gołębia IG. I. p. 


Kupuję i sprzedaję 
złoto, srebro, brylanty, perły 
i wszelką biżuteryę nową 
ı antyczna, oraz sztuczne 
zęby. Płacę najwyższe ceny. 


Józel Cyankiewicz 
Sławkowska L. 1. 


(sklep zegarmistrzwsko- 
Jubilerski. 296 


Maszyna do pisania 


marki „Courier“ w zupeł: 
nie dobrym stanie do sprze- 
dania. — Adres w Admin. 


„Dziennika Polskiego“. 


442 


Potrzebna zaraz 
zdolna panna i uczenica 
do modniarstwa ©" 
w Salonie Mód „Ewa“ 

Kraków, Gołębia 3. 
LR NY BLICK TK 
Bańki felczerskie 
Sprzedaje się Kraków, ul. 


Gołekia I. 20. — A. Rut- 


wakaże Admin. „Dziennika 
kowski. 102 


Polskiego". 441 


Na tato poszukuję mic- 
szkania składającego się z 
2—3 pokoi z kuchnia w Ten- 
czynku, Krzeszowicach lub 
okolicy, — Zgłoszenia z po- 
daniem ceny do Admin. 
„Dziennika Polskiego“ dla 

„Irena 445“. 


Potrzebny 


Lokal sklehowy 


Z 3-ma lub 4-ma PPIP 
od l-go lipca. 52 


Zgłoszenia pod »Przemysłe do jhe 
» Dziennika Polskiego e. 


Pośrednictwo wynagrodzę. 
Nowy dom drewniany 


stodoła, stajnia na parę koni i krowy, nowe, 
sklep, trafika, jedenaście morgów gruntu, wszy- 
stko obsiane, okazyjnie zaraz do sprzedania za 
stopięćdziesiąt tysięcy koron gotówką. Real- 
ność ta znajduje się we wielkiej wsi pod Kra- 
kowem 13 km. gościńcem bitym. 

Zgłoszenia przyjmuje osobiście Rząd. upow. 
biuro parcelacyjne w Krakowie przy ulicy 

Grodzkiej 20. 432 


G00 do 1000 K nagrody 
za wskazanie mieszkania 
składającego się z 4 do b 
(może być i więcej) pokoi 
z przynależnościami. —Zgło- 
szenia do Adm. A 
Polskiego“ dla Z. B. 


aà 


STANISŁAW SUSICKI 


Pracownia krawiecka 


SUKIEN MĘSKICH 
Kraków, Senacka 10, l. p. 


ZAKŁAD b 


iTapicersko-Dekor ren 


pod firmą: 


PIOTR PAŁKA 


został przeniesiony 2 ul. Sławkowskiej 21 


na ulice św. Marka L. 19 
(róg icy Floryańskiej L. 25), 
Kupuje, sprzedaje i przyjmuje w komis meble, dywany, 
materace i wszelkie dekoracye. 
Polecam się nadal łaskawej pamięci Szan. Klienteli. s 


A EO ALE TTE RÓŻ RLZ OWAOZ CY - OP ZZ OZÓD TŻ ZOO O DE OŚ") 
SKUUUUKKKKKKUKKKKKKKKKKRKKAKKKKRKKKKKKKRI LKR 


Papieru płaskiego “^ 
drukowego, zwykłego 


pół wagonu, formatu 50X80 cm sprzedam 
Oferty z podaniem ceny przyjmie Admi- 
nistr. » Dziennika Polsk.< pod »Papiere, 


ataku loki U Łdk Polo oo LLL LLL LL OŚ LLL da a ko l kodon ść kai 


Polska Loterya Klasowa 


na inwalidów wojennych. 
WŁASNOŚĆ MINISTERSTWA SPRAW WOJSKOWYCH. 


co drugi ios 
wygrywa. 


wygranych przypada na 


10 milionow Koron 


IV. Loteryę. 


Ciągnienie I. klasy dnia 10 i 12 lipca 1919 r. 


Cena losów: 


Ósemka K. 7 —. 


Ćwiartka K. 14—, 


Połówka K. 28 —. 


Cały los K, 56—7 


Pieniądze najdogodniej przesyłać przekazem. 


Generalna Reprezentacya Polskiej Lotery! Klasowej, Kraków, kamelicka 10, 


Zgłoszenia na definitywne Kolektury ze stałym przydziałem losów wnosić należy do 30. czerwca 1919 r. 


KRYDERYK MAUZENS: 


PANAJON i SKA. 


Wielka powieść dramatyczna. 
DE E AA A RE g gaby), 


'— Służę pani baronowej! 7 
— Może pani będzie tak dobra użyczyć 
mi laku do zapieczętowania liatu. i 
,— Zaraz poszukam! z 
'Baronowai weszła na schody, za nią po- 
stępowała nauczycjełka, która następnie mi- 
nęła baronową, ożworzyła drzwi i zaświeci- 
ta elektrykę. | 
„ Przedtem już pożyczony, lokaj wylazł był 
pospiesznie ze swej kryjówki i przy świetle 
zapałki konstatował ze smutkiem, że cały 
powalłany, był kurzem. 
Wziął z komody szczotką i kończył już 


czyścić swój powalany: frak, gdy nagla jego * 


wprawne ucho pochwyciło cichy: szelest kro- 
ków po chodniku w  kurytarzu. Położył 
szczotkę z powrotem na komodzie i zgasił 
zapałkę. W tej chwili Ludwika przy cisnęła 
klamkę i w tej samej chwili znikł on znów 
pod łóżkiem, cicha i zwinnie jak jaszczurka. 
Ludwika podeszła do biurka, wyjęła z pu- 
taresu kluczyk i włożyła go do zamku sekre- 
tarzyka. Baronowa, kióra szła za nauczy- 

zatrzymała się na dwa lub trzy kro- 
ki przed biurkiem I czekała, Gdy Ludwika 
podniosła wieko „sekretarzyka. pani de La- 
gunan zbliżyła się jeszcze a jeden krok. 
e z 


WYDAWCA: 


Á 


W ZASTĘPSTWIE SPÓŁKI WYDAWNICZEJ: 


— Proszę pani! — 
cielka, wyjmując z pudła laskę czerwonego 
laku i podając go baronowej. Poczem chcia- 
ła zamknąć pudełko. - 

— Przepraszam! Pani wybaczy! — przer- 
wała jej baronowa, przetrzymując wieko 
sekretarzyka i nachylając sie nad nim. 

— A zatem nie przewidziało mi się! Listy 
adresowane do pani „poste restante“? 

Panna Ludwika Dubois nie zauważyła od- 
razu pliku listów, leżącego między: inna ko- 
respondencyą. Popatrzyła uważnie i oddech 
zamarł jej w piersi. Chciała mówić, ale sło- 
wa grzęzły jej w krtani. Bezgraniczne zdu- 
mienie odmalowało się na jej twarzy. 

— A zatem pani otrzymujesz listy .,poste 
restante'? — pytała dalej baronowa. Por- 
wała plik listów i głośno odczytywała: 

„Wielmożna L. D. Urząd pocztowy przy 
ulicy Bayen!' 

Ludwika zdobyła się w końcu na słowa: 

— Boże! Co to wszystko ma znaczyć!?! 

— Co to ma znaczyć? Łatwo można się 
domyśleć! — zasyczała baronowa. — Zoba- 
czymy, czy domyślam się dobrze! 

Poczem wyjęłw jeden list z koperty, rozło- 
żyła go i rzuciła nań okiem. 

— Aaalt.... gratuluję'moja panno! Śkeznie 
się pani sprawuje!!.., 


„ról stu dwudziestu koni“. 


Państwo Cartelegue i ich naczelny iaży- 
mer Maurycy de Terrade właśnie wchodzili 
do salonu. Piotr Cartelegue, który tak słą- 


pnma sie nauczy- * 


STANISŁAW RYMAR. — REDAKTOR: 


wnie SONA PASE na Ewa ch 
wyścigach, przyszły dziedzic głównej żabry= 
ki automobili, był młodym, dwudziestoczte- 
roletnim mężczyzną. Eleganaki i bardzo spo- 
kojny, zdradzał jednak czasem wybitną ży- 
wość i bujność temperamentu. 

Ojciec jego starał się okazywać dla wszy- 
stkich wyszukaną, ale ozięołą grzeczność:. 
Fragnął wyglądać jak dypiomata, a wyglą- 
dał jak obrazek z żurmaia mód. 

Pani Carteleguc natomiast była dobrą kc- 
bieciną, z w ieczny m uśmiechem na czerwonej 
twarzy. 

Maurycy de pelse był typowym inży: 
nierem. Miał lat trzydzieści, zaczynał już 
jeduak łysieć, a po zaczerwient,nych oczach 
znać było przemęczenie pracą. 

Faronowej uie było w salonie, wobec cze- 
so Kamila robiła hoacry domu. 

— Jak się miewa mamue'a pani i 
ciec? — pytała pani Carteleguea. 

— (djciec nie wrócił jeszcze... A! Otóż ł 
mama! 

Baronowa de Lagunan weszła do TY JR 
z miną bardzo roztargniona. 

Przywitałąa się z gośćmi i zwróciła się dz 
CUTKi. 

— Nie wiem, czy ten przysłany, lokaj da 
sobie rady. Przypilnuj go trochę... 1 

— Dobrze mamusiu! 

I Kamilka wyszła z sNjonu. 

«Ciąg dalszy nastąpi 35" 
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LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 
DRUKARNIA I-STĘREOTYPIA EUGENIUSZA I DRA KAZIMIERZA KOZIAŃSKICH W KRAKOWIE — UL. KARMELICKA 16. — TELEF, 315, , 


